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Na tropie krwawych upiorów Pomorza — str. 5 


Opłatę pocztową uiszezono gotówką! 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 
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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


1 ` w eksped. mies 
Przedpłata: zie przez po 
padkach nięprzewidzianych, przy ws 
stoseniż pracy, przerwania komunika 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazt 
mertu. Za dział ogłoszeniowy Redi ikoj 


+ 21 gr. 


wicza 1, Telefon 80. Konto czekowe “P. K O 


cznie 79 gr. z. odnosze- 
w 


lub zwr rotu ( ce 
nie odpowi: 
przyjmuje od 10 - (2. Nadesłanych a nie znmówion yeh 


dakeja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracji 
Poznań 


więc wy- 
horsia, 
'a prawa 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 


budujemy silną Ojczyznę! 


rsza mm. (7 

r. $-łam. w 
. Rabatu 
m i wychodzi 
to: w poniedziałek, środę i piątek, Przy sądo- 
raw spornych jest 
druk, przepisane 
ida Wydawnictwo 


ży kolega 3 mj 10.a. sa reklamy na 


wiadomościach potocznych 


dzi a Siç 
trzy razy 
wem ścią u należności rabat 
właściwy Sąd w W ibrzeźżnie. — Za terminowy 
miejsce ogłos ya administracja nie od 


Wąbrzeźno. Kowalewo, Golub, czwartek dnia 28 stycznia 1937 r. | 


zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów 


Radek skazany na śmierć |Z wojny domowej w fiiszpanii 


Stalin pozbawia 


„starych bolszewików” 


MOSKWA. W sobotę przed Try- 
bunałem W ojskowym Najwyższego 
Sądu Sowietów zaczął się proces prze- 
ciwko 17 członkom sprzysiężenia iroc- 
kistowskiego przeciw obecnemu rzą- 
dowi sowieckiemu. Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli ludzie, którzy do nie- 
dawna jeszcze zajmowali czołowe sta- 
nowiska, a m. in. żyd polski Radek, re 
daktor oficjalnej moskiewskiej gazety 
„Prawda. Akt oskarżenia zarzucał 
podsądnym. że stworzyli nielegalną 
organizację pod nazwą równolegle 
centrum, które dążyło do obalenia 
istniejącego reżimu w porozumieniu 
z obcymi państwami. głównie z japo- 
nią i Niemcami. 

Planowali oni podobno zamach na 
Stalina. Za pomoc chcieli dać Niemcom 


życia wszystkich 


Ukrainę, a Japonii wielkie obszary 
na Syberii. 

Jak przy poprzednich podobnych) 
procesach moskiewskich, oskarżeni | 
przyznali się do winy i oskarżali sami, 
siebie, niemniej gorliwie, niż to czyni ił) 
prokurator Wyszy ński. 

Jeśliby zeznania ich można uważać 
za prawdziwe, stanowiłyby one nie- 
wątpliwie sensację. Trudno to jednak 
brać w ten sposób. 

Wieczorem zapadl wyrok. Wymie- 
rzono sereg mniejszych i większych 
kar. przyczem RADKA SKAZANO 
NA ŚMIERĆ. 

Wkrótce odbędzie się nowa seriaj 
takich procesów. Prasa sowiecka na-| 
zywa Radka i jego towarzyszy „.pa-| 
dalcami”, „łotrami”, „hienami” itp. 


Miejsce katastrofy na stacji Mysłowice. Na zdję ciu rozbite wagony pociągu. 


raszna powódź w Ameryce 


NOWY JORK. Wskutek powodzi 
v Ameryce, nadchodzą wieści: że dach 
ad głową straciło blisko 300,000 lu- 


dzi. Pówódź jest tym straszniejsza, że dzianom. 


towarzyszy jej fala zimna i śnieżyca. 


W otoczonych przez powódź do- 
mach znajdują się jeszcze tysiące lu- 


Utworzyło się wielkie 

Rząd pośpieszył z pomocą powo- 
Policja 
strzelania do wizystkjeh 


otrzymała rozkaz 
złapanych 


ina gorącym uczynku plądrowania mie 


nia powodzian. 


dzi. W wielu okręgach wiejskich da- | mamm 


je się odczuwać brak żywności. Ele- 
ktrownie, gazownie i wodociągi są 
unieruchomione. Wśród uchodźców 
zanotowano już wiele wypadków gry- 
py. Szpitale są przepełnione. 


Woda zalała kilkanaście So 
miast, przerwała nowe wały, tak, ż 
obszar powodzi nadal się zwiększa. 
Szkody wynoszą przeszło 5 milionów 
dolarów. Poziom wody wynosił 
metra. 


Ojciec św. 
przychodzi do zdrowia 


RZYM. Biuletyn urzędowy 
nie zdrowia Papieża ogłoszony w dniu 
26 bm. Z rana brzmi: Po nocy spędzo- | 


= e) spokojnie, Papież przyj Té al z rana |dohnosza o ponow nym pogors 
rak sekr. 
25,20 | stępnie mons. 
| go na arcybiskupa Białogrodu. 


stanu Pacelli a na- 
Józefa Ujiczicz obrane- 


jezioro o 

powierzchni 18 km. kwadratowych. 
o Ba mrozu. 
| 


Madrytu cie madryckim atak piepesy CA 
donosi: Na froncie madryckim i w naj w kierunku miasta uniwersyteckiegc 

bliższych okolicach stolicy nie zaszły został odparty. Kolumna Śiałająca 
żadne zmiany Między miejscowościa- na froncie Ochicha stoczyła z nieprzy- 
mi Cuesta de la Reina i Ciempozuelos: | jacielem walkę. po której oddziały 


MADRYT. Rada obrony 


Na zdjęciu dwaj żołnierze wojsk powstańczych na pozycji w jednym z parków miejskich. — 


na południe od Aranjuez odparto gwal; rządowe cofnęły się, pozostawiając 
towny, popariy akcją czołgów atak kilkudziesięciu zabitych i wielką ilość 
powstańczy. Na pozostałych frontach | granatów ręcznych. 

panuje spokój. 

Wśród szczątków w śródmieściu, BILBAO. Rada obrony Blibao ko- 
Madrytu zniszczonych domów znale-| munikuje: Wczoraj nieprzyjaciel nie 
ziono pociski działowe bardzo wiel- wykazywał większej aktywności. 
kiego kalibru. niejednokrotnie 280 —! Nasza artyleria ostrzeliwała przeci- 
300 mm. Są to pierwsze wypadki o- wnika pod Pagamendi. Na pozosta- 
strzeliwania stolicy z tak ciężkich łych frontach panuje spokój. 
dział. W kołach wojskowych zwraca-| 
ją uwagę, że artyleria hiszpańska mie 
posiadała tak ciężkiej artylerii. 


SAINT JEAN. Panująca od szeregu 
dni niepogoda utrudnia operacje woj- 
skowe na wszystkich frontach. Woj- 

SALAMANKA. Komunikat urzędo- ska powstańcze zamierzają przerwać 
wy głównej kwatery powstańczej ostatecznie komunikację między Ma- 
stwierdza. że na frontach 5. 6. i S dy- drytem a Walencja, tymbardziej. że 
wizji oraz dywizji w Awilla i Seria ewakuacja ludności cywilnej jest już 
nie zaszło nie godnego uwagi. Na fron prawie na ukończeniu. 


Rozwiązanie Rady Miejskiej w Poznaniu 


Minister Spraw Wewnętrznych za- |w związku z ustępem 1 literą c i ustę- 
rządzeniem z dnia 25 stycznia 1937 r. |pem 5 ustawy z dnia 25 marca 1935 r. 
rozwiązał na wniosek wojewody po- |o częściowej zmianie ustroju samorzą 
znańskiego radę miejską miasta Po-|du terytorialnego. 
znania na podstawie art. 69 ustęp 5 i 


ze złamanym sterem unoszony jest 
'przez fale. Pośpieszono natychmiast 


Mrozy i burze 
z pomocą, jednakże sytuacja 28 roz- 


BERLIN. W calych Niemcz zec h pa- pig rer . 
bitków wydaje się rozpaczliwa. 


nują silne mrozy. Najsilniej dotkn ięty 
mrozami jest Śląsk niemiecki gdzie 
„Wiluś 


temperatura ciągle utrzymuje. się na 
poziomie około 20 stopni. Zanotowano 
mawet w kilku miejscowościach 22 
orskich DOORN. B: cesarz 
róci d po przebytej mie- 


W dolinie Renu szalała gwałtowna 
burza Śnieżna. Z wybrzeży m Wilhelm po- 
o zdro wia 


grypie. Ostatnio w idziano go w 


Zeniu się w 
é 1 wę 5 = 

|pogody i trudnościach w żegludze. dów no 
IN AR SZiĘ 


> ć : 
{a morzu północnym burza zaskóczy- ogrodzie przy ulubionym: zajęciu rą- 
ła parowiec norweski .Beni'. który bania drzewa: 


„GŁOS WABRZESK I" 


| Niesamowite odkrycie 


Nr 11 


Z KRAJU. w Świ ini CUXHAVEN. Niemiecki statek ry- l 
O Prezydent Rzplitej przyjął spra- ierkoci nie backi „Uhlenhorst” zaginął od 17 ty | 

wozdanie o pracach rządu premiera | UMYSŁOWO CHORY SYN WIĘZIONY W SZOPIE. /cznia i są małe tylko nadzieje urato- | 

Składkowskiego. | we : 4 "w ZY „| wania, składającej się z 12 marynarzy i 
O W Klimontowie pod Sosnowcem! . W świerkocinie pow. grudziądz- |śliwy człowiek żyje w tej norze niby załogi. 

w bieda szybie bryły węgla zasypały, Kiego dokonano przypadkowo niesa- bydlę. Dla ochrony od zimna dano, rE 

na śmierć robotnika i jego syna 9le-| mowitego odkrycia. W tych dniach |mu tylko jakiś lichy koc. Jedzenie do- j 


tniego. 

O W Poznaniu Sąd Okręgowy ska- 
zał niejakiego Wnęka za uduszenie 
kobiety ma karę śmierci. a jego po- 
mocnika na 15 lat więzienia- 

O We wsi Sabokłyn pow. Płońsk 
dzik napadł i poszarpał dziewczynkę 
lat 15. 

O W Żabiu koło Kołomyii zatruło 
się na weselu 6 osób spirytusem dena- 
turowym, 5 zmarło, a 5 w stanie cięż- 
kiem odwieziono do szpitala. 

O W Wilnie w trzecim głosowaniu 
rektorem U. S. B. wybrany został b. 
rektor prof. dr. Staniewicz. 

O W Solcu Kujawskim aresztowa- 
no leśniczych Mieszkowskiego i Le- 
wandowskiego za nadużycia: 

O Z Warszawy wysłano do Berezy 
komunistę Szczepana Bajszczuka. 

O W Gdańsku zwolniono z aresztu 
działaczy centrowych dr Kiellingera 
l radcę Blacha. 

O Nad morzem trwa gwałtowna 
śnieżyca. Cała zatoka zamarzła. 

O W Siemoniu zmarł Mateusz AF] 
feld, mający 100 lat Affeld mial 6 sy- 
nów. 27 wnuków. 

O W Bydgoszczy sąd skazai urzę- 
dnika kolejowego na 6 mies. więzie- 
nia, za kradzież raz 4 zł, drugi raz 5| 
złotych. 

O W Drohobyczu w urzędzie skar- 
bowym aresztowano kilku urzędników 
za branie łapówek. 

O W Sierpcu aresztowano kolpor-| 
tera fałszywych 5 złotówek. 

O Katowice liczyły w dniu 51 gru-| 
dnia 1936 roku 151/725 mieszkańców. 


Í 


k O Me p ser gk Sn adwo- O Z Finlandii donoszą o załówiĘ: a | 
nte P. P 4 s a z f 7A- A A . ; ) 
ata żyda Landau'a za demoralizowa-| ciu statku wraz załogą w liczbie 26 l 
nie nieletnich dziewcząt. sób s e {l 

O Prezydent Senatu Gdańskiego; O Następca tronu rumuńskiego ks. í rasa niemiec a i 


Greiser przyjęty był w Genewie przez 
ministra Becka. 


Z ZAGRANICY 

O W kopalni Chesterfield w Anglii | 
na skutek wybuchu gazu poniosło 
śmierć 7 górników, a 20 uległo powaź: | 
nemu zatruciu. 

O Z Tokio donoszą, że na skutek | 
żądania czynników wojskowych par- | 
lament japoński został rozwiązany. 


stanowią już wielkie 
stwo, o czym pisze b. minister wojny 
'Fabry. 


udała się do tej miejscowości grupa 


żołnierzy po odbiór słomy, którą za- 
kupiono od rolnika Betholza. Przy 
tej sposobności zauważono, że w szo- 
pie gdzie znajduje się słoma, więzio- 
ny jest jakiś człowiek. jak się oka- 
zało w wygrzebanym wśród sterty 
słomy otworze umieszczono umysło- 
wo chorego syna Betholza- Nieszczę- 


O Każde nowonarodzone dziecko w 
dniu koronacji króla angielskiego o- 
trzyma puhar pamiątkowy i na przy- 
szłość będzie zapewniona posada dla 
każdego. 

O W miejscowości Taerendo w 
północnej Szwecji spaliło się żywcem 
troje dzieci w wieku od roku do 5 lat. 

O W całej Transiordanii panują 
wielkie mrozy. będąc rzadkim w tym 
kraju zjawiskiem. 

O Wojska włoskie zniszczyły w 
Abisynii ostatnie siły zbrojne wojsk 
abisyńskich. 

O Z Nowego Jorku donoszą, że ka- 
tastrofa powodzi jest niebywale wiel- 
ka. Rzeka Ohio wylała. 12 stanów do- 
tniętych powodzią. 300 tysięcy ludzi 
bez dachu nad głową. 

O Rząd austriacki zwolnił z wię- 
zień i z obozów koncentracyjnych 19 


| tysięcy hitlerowców. 


O W dniu 50 stycznia ma się w 
Rzeszy odbyć zbiórka złotych przed- 
miotów na potrzeby skarbu- 

O Podczas burzy na Bałtyku zato- 
nęła kanonierka niemiecka z załogą 
25 ludzi. 


Michał został w Florencji operowany | 
na ślepą kiszkę. Czuwa przy nim je-, 


go matka, królowa Helena. Książe czu 


je się dość dobrze. 


O Liczba strajkujących w amery- 
kańskich fabrykach samochodowych 


wynosi obecnie 95,000 ludzi. 


O Komuniści w armii francuskiej 
niebezpieczeń- 


starczano mu przez specjalny otwór 

Jak długo już nieszczęśliwy prze- 
bywa w tej szopie. nie wiadomo, pra- 
wdopodobnie trwa to już od dłuższe- 
go czasu. Nie udało się nam stwier- 
dzić, czy władze sądowe wiedzą o wię- 
zieniu tego umysłowo chorego czło- 
wieka, sądzimy jednak, że zainteresu- 
ją się faktem tym. Możliwe jest -bo- 
wem, że rodzina nie chcąc odstawić 
umysłowo chorego do żadnego zakła- 
du by nie narazić się na koszty. trzy- 
ma go w tajemnicy przed władzami w 
wspomnianej szopie. 


SEE ZESELY 


Najwięcej masła 
wywozimy do Anglii 


Wywóz masła z Polski w roku 1936 

wyniósł 109.380, wobec 56.789 q. w ro- 

iku 1935 czyli wzrósł o około 95 proc.» 
Tak znaczny wzrost wywozu masła 

jest wynikiem zainicjowanej w poło- 

wie 1955 roku akeji popierania wywo- 

zu produktów hodowlanych. 


| 


> 


Na fotografii widzimy Wisłę oraz widok na most ks. Józefa Poniatowskiego. Na rzecze z po- 
wodu ostatnich mrozów płynie gęsta kra. 


Starostwo w Świętochłowicach u- 
karało grzywnami 5-krotnie „Katto- 
witzer Zeitung“ za używanie niemiec- 
kich nazw, na określenie miejscowo- 
ści położonych w Polsce. 

Sad Okręgowy w Chorzowie za- 
twierdził orzeczenie władz admini- 
stracyjnych. Należy spodziewać się, 


używa niemieckich nazw 


'że praktyka starostwa świętochłowie- 
kiego zostanie rozszerzona na inne 
starostwa, gdyż prasa niemiecka w 
Polsce systematycznie używa nazw 
niemieckich w odniesieniu do miej- 
'scowości położonych w Polsce. 


epe 


była zbyt poważna, by traktować ją 
powierzchow ^ie. Trzeba było znać każ- 


Reno spojrzał na zegarek 

- O! Proszę nie obawiać się -— 
rzekł Guld, widząc to — to zajmie nie 
dużo czasu. Ja w kilku słowach... 

— Słucham pana, o co więc chodzi? 

Guld odchrząknął, 

— Prawdopodobnie pan się już zdą- 
żył domyśleć, że jestem cudzoziemcem 
— rozpoczął, — W Alaton jestem od 
niedawna Nie mam tu krewnych ani 
nawet znajomych .. Chodzi mi © to, że 
gdyby mnie ewentualnie w czasie po- 
bytu tutaj coś spotkało, gdybym np. 
nagle umarł, nie wiedzianoby nawet, 
jak się nazywam, ao i nie wiedzianoby, 
co zrobić z tem, co mam przy sobie, 


pieczyć ważne dokumanty, które oba- 
wiał się nosić przy sobie 


I Reno zgodził się, 
Twarz Gulda rozjaśniła się. 
— Bardzo będę panu wdzięczny — 


rzekł — Równo za czterv dni, liczą: 
od dziś, 
Nie spóźnię się ani o minutę. 


ja zgłoszę się po kopertę. 


— Nie będzie tak źle, gdyby się pa% 


nawet nieco spóźnił. 


— Nie, nie.. równo za cztery dni. 


Proszę to zapamiętać! 


— (Czemuż — Keno wzdrygtął ra- 


mioaami. — Dzień wcześniej — dzień 
później To dla mnie nie ma znaczenia, 


— Ale to ma wielkie znaczenie dia 


p Napisał Raskatow, dy krok przeciwnika, by się wie dać | Do pana przychodzę właśnie w tej | mnie. l 
= s 3% „e uprzedzić, zaskoczyć, czy wyprowadzić | sprawie Chcę złożyć do depozytu miej. Guld iakoś tajemniczo rozejrzał się | 
E Ciąg dalszy M5 | w pole skiego tę oto baràzo dla mnie ważną | wkoło i rzekł 


W połuda1ie Busze wyszedł z domu, 
Guid poszedł osirożnie w ślad za nim, 
utrzymując stale odpowiednią odie. 
giość, ale ani przez chwilę nie tracąc 


Przez cały dzień nie miał spokoju. 
Wieczorem, po krótkiej naradzie z 
towarzyszami, z którymi onegdaj sie- 
dział „Pod złotą kotwicą“, Guld skie- 


kopertę. 


— Jeżeli ja równo za cztery dni nie 


— Ale dlaczego wlaśnie do manie 
przychodzi pan w tej sprawie — przer- 
wał mu Ran2, 


zgłoszę się po tę kopertę, znaczy, że 
ze mną cos się stało. Mówię to dla tego, 
że jestem bardzo akuratny.., 


go z oczu. rował się w stronę mieszkania pomoc- Guld uśmiechnął się łagodnie, — Ale coś może wypaść... | 
Twarz Gulda rozpromieniła się, | nika burmistrza — p. Reno. — Chociażby dla tego, że dużo o pa- — Nic. Jeżeli nie przyjdę. ztaczy, 
gdy ujrzał, że Busze wchodził do Peno był w domu sam, gdy go za- | nu słyszałem, no a pozatem pan jest | że coś mię spotkalo... Proszę wówszas Í 


gmachu urzędu pocztowego. 

Ten człowiek jest zdaje się mniej 
skomplikowany, niż sądzono — myślał 
z zadowoleniem Guid. — Jeżeli on 
idzie nadać telegram o pisniądze — to 
sprawa jest na dobrej drodze, 

Stcjąc za rogiem, Guld cierpliwie 
przeczekał około kwadransa, zanim Bu- 
sze wyszedł, Guld skierował się teraz 
do urzędu. Łudził się, że w jakiś spo- 
sób zdoła od telegrafisty dowiedzieć 
się treści depeszy, jaką przed chwilą 
nadał burmistrz 

Ale to mu się nie udało Telegrafi- 
sta był starym, ponurym człowiekiem, 
świadomym swych obowiązków i wo- 


góle milczący, jak ryba... Wszelkie sta- | 


raaia Gulda nie odniosły skutku. Wy- 


wiadomiono o wizycie Guld był już 
nie w tych łachmanach, w jakich zna- 
liśmy go dotychczas. Miał va sobie ele- 
uancki spacerowy garnitur. 

—- Przyszedłem: do pana w niezu- 
pelnie odpowiednim czasie — odezwał 
się Guld, gdy w drzwiach pokoju uka- 
za! się Reno — - Nazywam się Rik.. 
Tomasz Rik. 

Keno wskazał znacząco na fotel. 

— Pan ma sprawę właśnie do mmie? 
--- odezwał się Reno, — Pytam o to od. 
razu, gdyż w sprawach miejskich 
przyjmuję nie tu i nie o tei porze. 

-- Bardzo przepraszam, Mam do 
pana nie tyle sprawę, ile prośbę. I pro- 
śbę, pan wybaczy, taką samą niezwy- 


ST.KAPKOWZK 

szedł z urzędu, niczego się nie dowie- 
dziawszy. 

To go trochę zaniepokoiło. Sprawa 
kłą, jak pora, którą wybrałem, 


przecież osobą urzędową, której można 
zawierzyć, 

-- Mógł pan iść przecież do 
mistrza... 

— To się zgadza. Ale słyszałem o 
panu znacznie więcej, niż o hurmi- 
strzu 

Gu!d mówił spokojnie, nie spuszcza. 
jąc oczu z pana Reno 

—- W ostateczności, jeśli przecho- 
wanie tej koperty sprawi panu jakąś 
trudność, to, przepraszam., 

— Ależ nie.. skąd znowu 

W samej prośbie Gulda — Reno nie 
widział nie szczególnego, Przyjezdany, 
a w dodatku cudzoziemiec, w mieście, 
gdzie nikogo nie zna, mógł śmiało 
zwrócić się z taką prośbą, aby zabez- 


bur- 


otworzyć kopertę, Tam znajdzie pan 
wewnątrz wskazówki, “o zrobić należy 
z papierami Czy mogę liczyć że pau 
tak postąpi? 

— Zgoda! 

— Bardzo panu dziękuję! Oto moja 
koperta, 

I jakby obawiając się dalszych 
pytań Guld ukłonił się uniżenie. od- 
dał panu Reno kopertę i wyszedł z 


pokoju. 
Rozdział XVIII. 
Wieczornym pociągiem z Paryża 
przybyli do Anżu dwaj podróżni, 
którzy już na dworcu zwrócili na 
siebie uwagę. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kasia u Pana Prezydenta J Opowiadanie dla naszych dzieci 


Mała Kasia urodziła się w Amery- 
ce — w Chicago i nigdy Polski nie wi- 
działa, ale naraz słyszała od swojej 
Mamusi, że Polska, to duży, piękny 
kraj w Europie, gdzie wszyscy ludzie 
mówią po polsku, gdzie są lúdne, ru- 
chliwe miasta i liczne wsie, gdzie wiel- 
kie lasy sosnowe rosną i góry wysokie 
chmur sięgają i srebrne rzeki biegną 
dolinami. 

— Tam jest twoja Ojczyzna Kasiu 
— mówiła mamusia. 

— Mój Boże... żebym to ja mogła 
Polskę zobaczyć — wzdycha Kasia — 
opowiedz mi mamusiu o Polsce. 

Już jest późno i Kasia leży w swo- 
jem łóżeczku. 

— Więc widzisz moja córeczko — 
zaczyna matka — tam — hen — za 
oceanem, na drugiej półkuli świata... 
jest nasza ziemia ojczysta... najdroż- 
sza, najlepsza, najmilsza, którą kochać 
trzeba z całego serca. 

— Kochać trzeba... kochać trzeba 
— powtarza Kasia i czuje, jak jej ser- 
duszko bije z całej siły w piersi. 


— Wstawaj Kasiu... już czas nam w 
drogę — ktoś krzyczy cienkim i dźwię- 
cznym, jak srebrny dzwonek głosem. 


Kasia siada na łóżku i przeciera 
zdumione, niebieskie oczęta. Stoi przed 
nią krasnoludek, niewiele większy od 
naparstka, ślicznie ubrany: na głowie 
ma czerwoną, Śpiczastą czapeczkę, na 
ramionach niebieski kubraczek, potem 
spodenki zielone, pończochy żółte i 
złote pantofelki, prócz tego ma długa, 
siwą brodę i roześmiane, szare oczy. 


— Kto ty jesteś? — pyta Kasia, o- 
kropnie zdziwiona. 


— Ja jestem polski Krasnoludek i 


nazywam się Kraszulek — odpowiada 
mały człowieczek — przyleciałem tu- 
taj na samolocie, aby zabrać cię do 


Polski. 


Kasia patrży i widzi obok krasno- 
ludka maludki samolocik, taki malutki, 
jak pudełko od zapałek. Cały się bły- 
szczy i z boku posiada napis: „Polo- 
nia“. 


— Jakże my w tem polecimy? — 
powiada Kasia — przecież to zabaw- 
ka. 

— O, to nic nie szkodzi — śmieje 
się Kraszulek — zaraz cię zmniejsze, 


a samolot kluczykiem nakręcę i poje- 
dziemy. 

Podniósł ręce i w tej chwili Kasia 
poczuła, że stała się jeszcze mniejsza 
od krasnoludka, ale wcale nie ziękia 
się, ogromnie chciała Polskę zabaczyć. 


Polecieli. Noc już była i wdole wi- 
dać było Światło mijanych miast ame- 
rykańskich, a potem Kasia zobaczyła 
bezmierny obszar falującej wody. To 
był ocean. 

— No, Kasiu — powiedział Kra- 
szulek — otwórz szeroko oczy, bo za- 
raz będzie początek Polski. Kasia tak 
szeroko otworzyła oczy, że aż się jej 
łzy radości w nich zakręciły — i zoba- 
czyła piękne, białe miasto, leżące nad 
brzegiem Bałtyckiego morza. 

Wchodziły i wychodziły wielkie o- 
kręty. Ryczały syreny. Olbrzymie dźwi- 
gi chwytały i ładowały na okręty cale 
mnóstwo najrozmaitszych towarów. 
Niektóre dźwigi podnosiły całe wago- 
ny z węglem, inne znów przenosiły na 
okręt worki, skrzynie, paki i całe klo- 
ce ciosanego drzewa. 

Wjeżdżały i wyjeżdżały pociągi. 

— To jest Gdynia — powiada Kra- 
snoludek — największy port na Baky- 
ku... jeszcze kilka lat temu były tutaj 
tylko moczary i wydmy piaszczyste, 
ale przyszedł polski robotnik i polski 
rzemieślnik... zakasali rękawy, wzięli 
się do pracy i zbudowali to wspaniałe 
miasto. 

— Chyba mi się śni — myślała Ka- 
sia — żeby w kilku latach takie miasto 
zbudować... to niemożliwe. 

Kraszulek widocznie posłyszał my- 
śl Kasi, gdyż uśmiechnął się i powie- 
dział: 

— Oj, Kasiu... Kasiuleńko, to taki 
z ciebie niedowiarek? 


Kasia bardzo zawstydziła się i po- 


stanowiła na przyszłość wierzyć s'o 
wom mądrego krasnoludka. 


Tymczasem lecieli dalej i szybko 
mijali rozległą polską ziemię. Tylko mi- 
jały wsie, miasteczka i miasta. Szosy 
zgóry wyglądały jak szare niteczki. a 
rzeki, jak srebrne wstążki. Kasia zdala, 
w niebieskawej mgle dymów, zobaczy- 
ła wielkie miasto. Nieskończona ilość 
domów. Dymiące kominy fabryczne. 
Ogromne, świecące reklamy. 

—Czyżby to było drugie Chicago? 
— pomyślała. 

— Nie, Kasiu — rzekł krasnoludek 
— to jest Warszawa — stolica Polski 

Kasi na te słowa prawie oddechu 
zbrakło ze wzruszenia, bo dużo sły- 
szała od Mamusi o drogiej sercom 
wszystkich Polaków na świecie—War- 
szawie. 

W tym czasie Kraszulek zniżył lot 
samolociku i wylądował na zielonej 


łące, pełnych kwiatów i motyli. Czeka- 
ła tam złocista kareta w osiem par ko- 
ników polnych zaprzężona, a powoził 
mały, pluszawy niedźwiadek. 

— Siadajmy — powiedział Kraszu- 
lek i podał rękę Kasi. Niedźwiadek 
trzasnął z bicza — i pojechali. 

Patrzy, patrzy Kasia i nadziwić się 
nie może. Stoi wielka brama, cała u- 
brana zielenią, a na niej napis: 

„Witaj polska dziewczynko z Ame- 
ryki“. 

Naokoło tłum ludzi. 
chają chusteczkami i rzucają kwiaty 
Wojsko prezentuje broń. Orkiestry 
grają marsza, 


Wszyscy ma- 


— Witaj Kasiu w Polsce... witaj Ka- 
siu w Warszawie! — wszyscy krzyczą i 
podrzucają do góry kapelusze. 

Jadą po szerokich asfaltowych uli- 


Historja kindżału gen. Bema 


Z Budapesztu donoszą: Regent Hor- 
thy wręczył — jak donosiliśmy — pre- 
mjerowi  Kościałkowskiemu kindżał 
gen. Bema, jako dar dla Narodu Pol- 
skiego. Do kindżału dołączony został 
specjalny akt urzędowy, stwierdzający 
autentyczność tej pamiątki. Akt ten 
napisany w języku polskim i węgiers- 
kim brzmi dosłownie: 


„Dane historyczne urzędowe „stwier- 
dzające autentyczność kindżału gen. 
Bema. 


Józef Bem, generał wSkierskich 
honwedów, w latach 1848—1849, u- 
szedłszy z końcem sierpnia 1849 do 
Turcji został tam zamianowany gene- 
rałem armji cesarsko-tureckiej pod i- 
mieniem Murada Paszy. Przyjął on do 
swej dywizji, stacjonowanej w syryj- 
skiem mieście Aleppo, b. majora wę- 
gierskich honwedów z lat 1849—1849, 
a wtedy już majora cesarsko-tureckie- 
go, Jana Fialę, mianując go swym 
pierwszym adjutantem. Fiala stał się 
wkrótce powiernikiem gen. Bema i 
pielęgnował go w chorobie aż do 
śmierci, która nastąpiła 10 grudnia 
1850. Spełnił on dostatecznie życzenie 
Bema, biorąc z jego spuścizny na pa- 
miątkę: czerwone sznury, które Bem 
nosił w Siedmiogrodzie latem 1849 r. 


pasiastą atyłlę, białą baranią czapkę, 
pusty futerał na kindżał, oprawny w 
czerwoną skórę, kindżał, pościel z ło- 
ża generała i jego fajkę. 

W r. 1851 powierzył Fiala relikwję 
po Bemie swemu szwagrowi Frydery- 
kowi de Tarnaeors, mieszkającemu w 
Temeswar. Wdowa po nim Arma Fiala. 
ofiarowała pamiątki swemu chrześnia- 
koki Władysławowi Aigner de Korom- 
pa. Po jego śmierci oddziedziczył ją je- 
go syn, Władysław Aigner de Korom- 
pa (jun.). Od niego nabył kindżał w r. 
1935 generał armji węgierskiej. kiero- 
wnik  królewsko-węgierskiego min. o- 
brony narodowej królestwa Węgier, 
prezydent rady ministrów Titez Juljusz 
Gómbós de Jakta, na którego prośbę 
regent Węgier Vitez Mikołaj Horthy de 
Nagybanya ofiarował ją w imieniu na- 
rodu węgierskiego szłachetnemu Naro- 
dowi Polskiemu, który w osobie gen. 
Józefa Bema dał narodowi węgierskie - 
mu tak wielkiego bohatera. 

Obszerniejsze źródła historyczne, 
dotyczące kindżału gen. Bema, posia- 
da i wiarygodność stwierdza królew- 
sko-węgierskie muzeum wojny. 

Budapeszt, w kwietniu 1936. 


(©) Vitez Ragghazy, pułkownik, 
dyr. król. węg. muzeum wojny“. 
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cach. Kasia uśmiecha się i kiwa małą 
rączką. Kraszulek ledwo nadąży opo- 
wiadać: 

— To jest plac Marszałka Piłsuds- 
kiego... a to pomnik księcia Józefa Po- 
niatowskiego.. tam, gdzie te ognie pło- 
ną, to Mogiła Nieznanego Żołnierza... 
tutaj znów pomnik Adama Mickiewi- 
cza... to katedra, gdzie polscy modlili 
się królowie... a na tej marmurowej ko- 
lumnie z mieczem i krzyżem w ręku 
stoi król Zygmunt. 

— A to co?... to co? — pyta Kasia 
gorączkowo, wskazując na ogromny, 
wspaniały gmach z wielką wieżą po- 
środku. Na wieży powiewa biało-czer- 
wona chorągiew z białym orłem, a 
przed bramami stoją żołnierze na war- 
cie. 

— To jest Królewski Zamek — od- 
powiada krasnoludek — kiedyś miesz- 
kali tutaj królowie nasi, a obecnie mie- 
szka Pan Prezydent. 

— Pan Prezydent... Pan Prezydent 
— szepce Kasia, a tutaj tymczasem 
Pan Prezydent stoi na schodach i śli- 
cznie uśmiecha się pod siwym wąsem, 
a za nim stoją ministrowie i generało- 
wie. 

— Chodź mała, polska dziewczyn- 
ko z dalekiego kraju — mówił dobrot- 
liwie i wyciąga obie ręce do Kasi i ca- 
łuje ją na powitanie w jasną, złotą 
główkę. 

Kasi tłucze się serce, jak szalone, 
ale śmiało idzie naprzód. 

—Widzisz — Mówi Pan Prezydent— 
na tych ścianach wiszą portrety na- 
szych wodzów i hetmanów... tam dalej 
srebrzyste stoją zbroje rycerzy, co w 
bitwach za Polskę polegli... a z sufi- 
tów zwiewają sztandary, polane krwią 
bohaterskich żołnierzy... za naszą pol- 
ską ziemię ojczystą... najdroższą, naj- 
lepszą... którą kochać trzeba z całego 
serca... powiedz to wszystkim polskim 
dzieciom na całym świecie. 


— Powiem, Panie Prezydencie — o- 


biecuje Kasia mocnym, stanowczym 
głosem — i otwiera oczy. 


W pokoju pełno słońca, a za oknem 
śpiewają ptaki. 


— Ach, ty mały śpioszku — uśmie- 
cha się mamusia. 
Kasia zrywa się na równe nogi i 


krzyczy z radością: 
— Mamusiu, byłam w Polsce! 


A. O. 


Warszawa swoim bezrobotnym 


Ludzie, pozbawieni pracy, a co 
wślad za nią idzie — środków mater- 
jalnych nie mogą siłą rzeczy indywidu- 
alnie korzystać ze zdobyczy kultural- 
no-oświatowych, nie mogą pracować 
nad samemi sobą aby przyswajać na- 
leżycie te wszystkie zdobycze współ- 
czesnego Życia, jakie codzienny dzień 
przynosi w pośpiesznem tempie. Taki 
stan rzeczy — oczywiście — odsuwa 
jeszcze bardziej bezrobotnych poza na- 
wias, przynosząc tem nieobliczalne 
szkody społeczeństwu. Sprawa korzy- 
stania bezrobotnych z nowoczesnych 
zdobyczy  kulturalno-oświatowych jest 
zbyt ważna, aby mogła 'ujść uwadze 
czynników państwowych, powołanych 
najbardziej do regulowania narastają- 
cych zagadnień powszechnego udziału 
obywateli i powszechnego korzystania 
przez nich ze zdobyczy myśli i sere lu- 
dzkich. 

Na pierwszy plan wysuwa się tutaj 
czytelnictwo, a w związku tem orguni- 
zacja bibljotek dla bezrobotnych. 

Bibljoteki takie powstały w stolicy 
Polski z inicjatywy Koła Warszawskie- 
go Związku Bibljotekarzy Polskich w 
Warszawie. Celem ich jest dostarcza- 
nie czytelnikom, pozbawionym pracy, 
gazet i książek, aby czytając je bezro- 
botni nie pozostawali wtyle w ogólnym 
wyścigu zdobywania wiedzy i wznosze- 
nia się na coraz wyższe szczeble kultu- 
ry. 

Bibljoteki te były finansowane 
przez Fundusz Bezrobocia i pozosta- 


wały pod opieką Obywatelskiego Ko- 
mitetu Pomocy Społecznej. W ciągu 
dwu lat zorganizowano pięć placówek 
bibljotecznych `i centralę wymiany 
książek. Z tych jedna dla pracowników 
umysłowych w śródmieściu, inne zaś 
dla pracowników fizycznych w najwię- 
kszych ogniskach bezrobocia. Od dnia 
1 IV 1935 r. bibljoteki prowadzone są 
przez sekcję śŚwietlicową Wojewódz- 
kiego Zrzeszenia Stołecznego Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

W bibljotekach było wówczas 2420 
książek. Ale już w ciągu następnych 
miesięcy powstały trzy nowe placówki 
dziś zaś jest ich dziesięć i około 3500 
książek. Najliczniejsza bibljoteka znaj- 
duje się w śródmieściu, inne zaś w ró- 
żnych punktach miasta, a zwłaszcza na 
przedmieściach: Woli, Pradze, Nowem 
Bródnie, Annopolu, Powiślu, Mokoto- 
wie i Żoliborzu. Chociaż nie zaspaka- 
jają one jeszcze potrzeb w sposób do- 
stateczny pomimo stałego dopływu 
książek z darów osób prywatnych i za- 
kupów, — jednak już teraz poważnie 
'osunęły naprzód sprawę dostarczania 
bezrobotnym niezbędnej rozrywki kul- 
turalnej. 
nieufnie, 


Bezrobotni zrazu 


jednak chętniej biorą książkę 


potem 

> do ręki 
Zapotrzebowanie więc stale wzrasta. 
Szczupła ilość książek i wielkie zapo- 
zmusza bibljoteki do za- 
mieniania przeczytanych książek w 
Centrali, w ten sposób więc bibljoteki 
stają się t. zw. lotne, możliwia 


trzebowanie 
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czytelnikom korzystanie ze wszystkich 
książek, jakiemi Centrala rozporządza. 


Interesuje nas z pewnością pytanie, 
kto przeważnie korzysta z bibljotek 
dla bezrobotnych? 


Wystarczy w tym cełu wybrać się 
do lokalu jednej z takich bibljotek, a- 
by się przekonać o przewadze elemen- 
tu młodego. Jeżeli zastanowić się bę- 
dziemy chcieli, dlaczego przedewszyst- 
kiem młodzeż korzysta z pomocy kul- 
turalnych, przekonamy się o krótkich 
rozmowach, że bodźcem w tym wy- 
padku jest nie co innego, jak młodość. 
W trosce dnia codziennego nie zatraci- 
ła ona  najszlachetniejszych porywów, 
nie zatraciła dążenia do wchłonięcia w 
swe otwarte serca jaknajwiększego za- 
sobu wiadomości. Zresztą w bibljote- 
kach spotyka swoich rówieśników, z 
którymi może dyskutować nietylko o 
przeczytanej książce, ale o interesują- 
cych młodych ludzi problemach. 

W jasnych i czystych lokalach zbie- 
ra się codziennie gromada najbardziej 
skrzywdzonych przez los ludzi, ludzi% 
którzy mimo całej dobrej woli nie mo- 
gą znaleźć pracy. Dla nich właśnie te 
popołudnia, spędzone codziennie w bi- 
bljotekach, są jasną chwilą dnia, — są 
promykiem, wznoszącym wytchnienie 
i nadzieję w trud walki o byt. 

Bo Warszawa pamięta, że w chwi- 
lach niepowodzenia należy nieść lu- 
dziom otucks i rotrzenienie. 
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pachnący las. Ciepłe proi 
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ie słoneczne sączą się przez konary 
drzew i jasnemi plamami kłada się na 
czerwonych pniach sosen, srebrzystej 
korze brzóz, na Świeżej zieleni mięk- 
kiego podszycia z traw i krzewów. 
Auto podskakuje na nierównej, pia- 
szczystej drodze, na wystających ko- 


rzeniach drzew. Coraz głębiej zanu- 

rzamy się w las... 
I nagle uszu naszych poczynają do- 
jakieś ne odglosy... Wyobra- 


źnia gotowa już nam podsunąć, że to 
huk eigantycznego, leśnego 
wodospadu, że spłoszone stad 
żubrów pędzi przez las. Tym 
wyjątkowo jednak wyobraźnia 
jakże bardzo daleko 
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yozosta- 
ła daleko, wtyle 


ścią... 


za rzeczywistoś 
Las urwał się nagle, raptownie. 
Przed oczami roztacza się polana, ol- 


brzymia leśna polana. Na niej zabudo- 


tor kolejowy, 
ne szarą, bazaltową 
złomami bazaltu, drobnym grysi 
kamiennym... Na środku polany dolina. 


wania, wagony naj 


kostk L W iel 


Jej ściany to 25 metr. graniastosłupy 
bazaltowe, rude od rdzy. Chyba tak wła- 
śnie wyobrażaliśmy sobie w dzieciń- 
stwie zamki podziemnego królestwa, 
wtedy, gdy wierzyliśmy jeszcze w baj- 
ki... 

Do rzeczywistości przywołuje nas 
gwar i huk, któremi rozbrzmiewa ta ta- 
jemnicza, w lesie zgubiona dolina. To, 
co skłonni byliśmy przypisywać wodo- 


i, czy stadu żubrów, jest 
2 jo dziwo, dźwiękiem 


popro- 


"aczej 


y w największym polskim 
kamieniołomie, w Janowej Dolinie na 
Wołyniu! 

Ongiś, przed przeszło 250 laty, było 
tu już gwarno. Za czasów St na Ba- 
1d właśnie szedł ba do bu- 


zjaty w Ołyce, st czerpano 
kamień do budowy szosy Piń Kijów. 
Ale potem Janowa Dolina — której na- 


zwa stąd pochodzi, że Jan Każimierz 
zgubił tu niegdyś kosztowny pierścień 
== poszła w zapomnienie. Na długie 
wieki, Dopiero w 1928 r. ówczesny rząd 


zainteresował się tym terenem... 
Dziś Janowa Dolina produkuje 365 
tysiecy ton bazaltu rocznie. który pod 


postacią kostki nieregularnej, grysu bru- 
karskiego itp. wędruje po całej Polsce, 
przetwarzając błotniste i piaszczyste 
drogi na twarde, wzorowe nawierzch- 
nie 
2800 robotników 

zmiany. Większość z 
2020 — pracuje przy obróbce kamienia. 
Robotnicy zarabiają do 8 złotych dzien- 
nie. Najlepiej uposażeni są górnicy, a 
którzy obalają słupy 


pracuje na trzy 
nich — około 


więc ci robotnicy, 
bazaltowe. Do każdych trzech górni- 
ków przydzielonych jest 25 kostkarzy, 
którzy bazaltowy graniastosłup zamie- 
niają zręcznemi uderzeniami dłut w nie- 
regularną, o krawędzi od 9—11 cm 
kostkę. Specjalny wyciag linowy, mogą- 
cy wyciągnąć odrazu 25 ton, wydoby- 
wą wagoniki, naładowane 
w ten przygotowanym materja- 
łem drogowym, na powierzchni dol 
by następnie załadować je na podsta- 
wione wagony i puścić w Ś lub też 
zsypać na wielkie sterty, na 1 

Zwiedzamy gmach, mieszcz 
których pracuje 100 
robotnicy 
zia, wreszcie 


ostrzy je i naprawia. 


małe 


sposób 


wint 
wiat 


P 


ra. W 
budynek, gdzie 


£) 


stępione narz 
cowali 
i y po ostrych bazaltowych zło- 
mach. kontaktu z któremi nie wytrzy- 
ma żadne obuwie — robotnicy pracują 
w czemś w rodzaju kaloszy, zrobionych 
z opon samochodowych. Chodzimy mię- 
dzy długiemi rzędami warsztatów, przy 
których opaleni na bronz robotnicy o- 
brabiają kostkę... Widzimy twarze peł- 
ne wysiłku, ale bez tego ponurego wy- 
razu, jaki w tych czasach kryzysu tak 
często się spotyka. Oczy patrzą śmiało, 
pogodnie, niekiedy wesoło... Prawda 
— przecież w  Janowej Dolinie — w 
przeciwieństwie da innych kamienioło- 
mów; niema wcale zatargów, niema 
strajków. Robotnicy ciągną tu z całej 
niemal Polski. Wielu reemigrantów z 
Francji właśnie tu znalazło pracę. 
Piękna sala teatralna gości często teatr 
objazdowe. Istnieją kluby sportowe i or- 


a7; 
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iska dolina 


O t a 


wolski kamieniołom Janowa Dolina na Wołyniu 


społeczne. W sobotę popołu- 
praca ustaje, niemal wszyscy 
j na terenie Jano- 


icy, mieszk: 


jący 


ej Doliny, ubierają się w mundury 
oich organizacyj, słuchają radja, gra- 
ją w ping-ponga, jeżdżą po Horyniu 
kajakiem, w zimie uprawiają sport nar- 
ciarsKi... Na terenie Janowej Doliny ro- 
botnicy mieszkają w schludnych, wy- 


ch domnach. Jest ich 45. Duży 
jj z kuchnią I wszystkiemi wygoda- 
mi kosztuje miesięcznie 10 zł., dwa po- 
je z kuchnią, czyli cały domek kosz- 
tuje tylko 15 zł. miesięcznie. Ponadto 
nieje tak zw. dom kawalerski, posia- 
dający 400 pokoi 4-osobowych, gdzie 
mieszkają wszyscy robotnicy nieżonaci, 
co rodziny zostawili w innych 
częściach Polski. W domu kawalerskim 
jest świetlica, kino, sala teatralna... 
Czarodziejska dolina nietylko daje 
tysiącom ludzi, nietylko dostar- 
tulca polskim drogom, ale nad- 
niuje kultura i dobrobytem na 


iub ci, 


prace 
cza 
to promi 


„kolice 
OKOlICĘ. 


„GŁOS WĄBRZESKI” 


Qd papierowych domów 
do drapaczy nieba 


Tokjo, miasto, którego ludność wzra- 
sta o 500 osób dziennie, wykazuje rów- 
nież rekordowy przyrost budynków 
mieszkalnych. Codziennie powstaje tu 
jeden nowy dom mieszkalny. Te, jak 
grzyby po deszczu wyrosłe, budynki no- 
woczesne zaczynają gruntownie zmie- 
niać wygląd zewnętrzny stolicy, która 
traci coraz bardziej swój charakter ja- 
poński. 

A jednak ciężkie, wielopiętrowe, 
wybudowane ze stali i cementu budyn- 
ki tokijskie, zwane „apahto*, nie są tyl- 
ko wiernemi kopjami swych prototy- 
pów na zachodzie. We wnętrzu każde- 
go mieszkania odnajdziemy odbicie 
dziwnej mieszaniny modernizmu i od- 
wiecznych tradycyj, jaka charakteryzu- 
je tak dobitnie życie Japonii współcze- 
snej. Na Iśniących posadzkach miesz- 
kania w wielkim amerykańskim „„buil- 
ding'u* rozłożone są drobno plecione 
maty, pokoje przedzielają drzwi z cien- 
kiego papieru, a zamiast centralnego o- 


Ceremonje pogrzebowe w Liiinach 


Dzień śmierci jest najpiękniejszy dzień 
dla jego godności. Kładą go w pyszną tru- 
mnę, którą on już zawczasu przysposobił 
sobie, i wynoszą w najkosztowniejsze suk- 
nie i oznaki wszystkich do najpiękniejsze- 
go salonu, wybitego na tę uroczystość bia- 
łem obiciem, na którz gdzieniegdzie roz- 
wieszają czarne lub fioletowe festony. W 
Chinach kolor biały oznacza żałobę. Za- 
zwyczaj portret zmarłego stoi na stole na- 
przeciwko trumny, wkoło niego ustawia- 
ją kwiaty siedem dni, lub w razie zupełnej 
przynajmniej trzy. 

Przez ten czas krewni i znajomi od- 
wiedzają zmarłego i składają mu hołdy. 
Najprzód kłaniają się przed trumną, jak- 
gdyby nieboszczyk jeszcze żył, potem pa- 
dają na twarz przed portretem i kilka ra- 
zy uderzają czołem o ziemię, a następnie 
kładą na stole kadzidła i świece, które 
przynieśli ze sobą. 

e ukłony odpowiadają bracia zmar- 
Stoją oni za firanką przy trumnie, 
do każdego odwiedzającego wysuwają się 
na czworakach i odkłoniwszy się, wołają 
i zwracają za firankę, za którą stoją tak- 


niemożności, 


N: 
na 


lego. 


że kobiety i od czasu do cza wydają 
rozpaczliwe jęki i krzyki. 
Następnie odwiedzający ; odzą 


gdzie przyjmuje ich 
nicboszczy- 


do drugiego pokoju, 
daleki krewny lub 
ka, i częstuje herbatą i suchemi owocami. 
Najstarszy syn zmarłego,oddając odwie- 
dzającym wizyty dła podziękowania im za 


przyjaciel 


apa 
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Humor zagranicy 


Ona po odzyskaniu przytom- 
„O, kochanie, przypomina 
że w domu nie zdjeliśmy 


ności: 
mi się, 
bielizny zliny”. 


Pan Krupka złapał łosia, 
a łoś pana Krupkę 


Rozpowszechniajcie 


Że 


pamięć, zostawia wszędzie bilety, zwyczaj 
niedozwala w takim razie przyjmować wi- 
zytującego. 

Na przodzie orszaku pogrzebowego i- 
dzie szereg mężczyzn, niosących tekturo- 
we posągi, przedstawiające niewolników, 
lwy, tygrysów i konie, za nimi postępują 
znów dwa szeregi, jeden z nich niesie cho- 
rągwie i kadzielnicę, drugi składa się z 
muzykantów, idących tuż przed trumną, 
umieszgzoną pod baldachimem z fioleto- 
wej materji, ozdobionym na czterech ro- 
gach białemi kwastami i sznurami. Balda- 
chim i trumnę dźwiga sześćdziesiątczte- 
rech ludzi. Najstarszy syn, pokryty wor- 
kiem konopnym, idzie tuż za trumną, a za 
nim postępują bracia i siostrzeńcy, ale o- 
statni w zwykłych ubiorach. 

Dalej idą krewni i przyjaciele, a za ni- 
mi palankiny pokryte białą materją, w 
których siedzą kobiety. W takim porząd- 
ku przybywają na miejsce wiecznego spo- 
czynku i składają trumnę w wykopanym 
już grobie. O kilka kroków dalej stoją już 
przygotowane do uczty stoły, i obecni za- 
siadają do nich zaraz po skończonej ce- 
remonji pogrzebu. 

Niektóre zwyczaje zmieniają się sto- 
sownie do godności zmarłego. Po śmierci 
wielkich dygnitarzy pewna liczba krew- 
nych przez miesiąc, a niekiedy przez dwa 
miesiące pozostaje przy grobie, a okaza- 
łość pogrzebu wzrasta w miarę zamożności 
nieboszczyka. 
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grzewania używane są nadal piecyki z 
węglem drzewnym „hibachi*, nieprak- 
tyczne w wilgotnym klimacie, bo dają- 
ce bardzo mało ciepła. Pomimo, iż ką- 
piel dla Japończyka nie jest luksusem. 
lecz „codzienną koniecznością, łazienki 
są zazwyczaj wspólne, a w domach, 
których lokatorzy wracają późno, o- 
twarte są całą noc. Ponadto istnieje je- 
szcze jedna cecha wspólna: w każdem 
mieszkaniu japońskiem muszą być ro- 
śliny, często rzadkie i trudne do hodo- 
wania, a z najwyższych pięter miejskiej 
kamienicy wychylają się na gwarne uli- 
ce śródmieścia maleńkie, karzełkowate 
jabłonie i wiśnie. 

Ten fenomen współistnienia elemen- 
tów miejscowych i obcych, zapożycza- 
ny najprzód od Chin, a potem z daiekie- 
go zachodu, obserwować można we 
wszystkich dziedzinach życia. Przede- 
wszystkiem w życiu codziennem: do 
dawnego menu, opartego na ryżu, gro- 
chu i marynowanych jarzynach, wkro- 
czyła kawa i sucharki, europejskie ubra- 
nia zamienia zaś każdy urzędnik po po- 
wrocie z pracy na barwne kimono i 
sandały. Ale fenomen ten sięga głębiej. 
Japonja, spóźniona w przemianie form 
społecznych, politycznych i ekonomicz- 
nych, w ciągu ostatnich 50-ciu lat usi- 
łowała gwałtownie dogonić cywilizację 
europejską. W dziedzinie użytecznej 
wzięła z niej dosłownie wszystko, nie 
wpłynęło to jednak na zmianę mental- 
ności japońskiej. Mimo, iż zastosowali 
Japończycy w życiu  praktycznem 
wszystko, co cudzoziemiec wynalazł w 
technice życia współczesnego, mimo, iż 
głęboko zmienili swe obyczaje — od- 
rębność ta pozostała tak samo wyraź- 
na. 


Japończycy kroczą drogą obcych 
cywilizacyj, ale nie przyjmują ich ele- 
mentów duchowych. W ten sposób po- 
wstają artagonzmy w życiu japoń- 
skiem. Antagonizm ten znajduje swój 
wyraz w rozłamie politycznym -kraju, 
w powstaniu dwóch obozów — tych, 
którzy pozostali przez rodzaj wiary mi- 
stycznej przywiązani do heroicznej 
przeszłości, i tych, którzy pracują, aby 
podważyć obecny ustrój hierarchiczny. 
Pierwsi powstawają przeciwko nowato- 
rom. Żywią oni wstręt do parlamenta- 
ryzmu i demokracji, są militarystami. 
Ale robotnicy przeciwstawiają się tym 
dążeniom. Gabinet Hiroty lawiruje po- 
między dwoma klanami i stara się za- 
pobiec dramatycznym starciom, których 
widownią była Japonja na początku 
bieżącego roku. 


„GŁOS WĄBRZESKI” 
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la tronie bestialskich upiorów 
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Na sumieniu bandy upiorów ciąży — 
kilka okrutnych morderstw 


Wąbrzeźno, dnia 27. I. 1937 r. 

Nietylko powiatem wąbrzeskim, 
ale i całym Pomorzem wstrząsnęły do 
do głębi ohydne mordy dokonane w 
roku 1934, 55 i 36 w powiatach wą- 
brzeskim, świeckim i grudziądzkim. 

W naszym powiecie dokonano w 
maju 1954 roku bestialskiego mordu 
na osobach Śp. małż. BARTKIEWI- 
CZACH na wybudowaniu pod WA- 
ŁYCZYK, a poprzednio tejemniczego 


mordu na śp. GLAWE W DĘBOWEJ- 


ŁĄCE. napadu rabunkowego i mor- 
derstwa w KURKOCINIE na dom 
LUBOMSKICH. 

W jakiś czas później dokonano mor 
du w KWIATKACH pow. świeckiego: 
na śp. MATYSIAKACH, a w roku u- 
biegłym napadu i morderstwa w 


BLIŹNIE, koło JABŁONOWA. 


W trzech wyżej opisanych wypad- 
kach bandyci po splądrowaniu mie- 
szkań; ZAMORDOWALI DOMOWNI- 
KÓW, a dla zatarcia śladów podpalili 
zagrody. 

Na około okrutnych, a nieuchwyt- 
nych bandytów, poczęły krążyć różne 
wersje. Nazywano ich „krwawymi u- 
piorami*. Jedni o nich już zapomnieli. 
Tylko nie policja, której „upiorzy* 
spędzali sen z powiek. 

Bóg nie rychliwy, ale sprawiedli- 
wy. — Oto jak się dowiadujemy — 
POLICJA JEST NA TROPIE TYCH 
KRWAWYCH UPIORÓW. 


Tyle tylko możemy dziś podać do 
wiadomości naszych czytelników, — 
albowiem przeprowadza się dalsze 
dochodzenia. Wkrótce podzielimy się 
z innymi wiadomościami na ten temat. 


Rozbój na drodze 


ZAKUPY I PIENIĄDZE ŁUPEM NA PASTNIKA — NAPASTNIK SCHWY- P"iacym składzie: prezes Swobodziński Ignacy, 


TANY I OSADZONY W 


Na idącą drogą do Łopatek 62-le- 
tnią Maaserową, w dniu 16 bm. po- 
między godziną 17 a 18 napadł niezna- 
ny osobnik, który uderzywszy M. w 
twarz zabrał jej koszyk z zakupami 
wartości 8 zł, oraz portmonetkę z za- 
wartością 18 złotych. 

Natychmiast powiadomiona policja 
o rozboju, wszczęła energiczne docho- 
dzenia, uwieńczone pomyślnym rezul- 
tatem. 


ARESZCIE ŚLEDCZYM. 


Okazało się, że sprawcą napadu 
jest 47-letni Jan Klamer z Łopatek, 
Niemiec, optant. 


Osadzono go natychmiast w aresz- 
jcie i odstawiono do dyspozycji władz 
| sądowych. 


Zrabowaną portmonetkę znalezio- 
|no na cmentarzu, ale już bez pienię- 
dzy. 


Z walneśo zebrania 
Zw. Podoficerów Rezerwy 


W dniu 24 bm. w sali domu Pracy p. B. Szczuka, przyrzekając nadal pra-, 


Kącik Powst. I Woj. | 
CNEA ELSA  EERODAADCAYT DZKA 


ZATWIERDZENIE ZARZĄDÓW Aatas] 

Zatwierdza się rowo wybrany w dniu 1 sty- 
cznia Zarząd Placówki Wąbrzeźno w następu- 
jącym składzie: prezes drh Szaliński Feliks — 
wiceprezes drh. Gizegorczyk Stanisław, sekre- 
tarz drh. Górny Alious, skarbnik Nowicki Fr. 
komendant drh. Sawicki, re.=ent wych. obyw. 
drh Julian Lewandowski. 


Zawierdza się wybrany w dniu 6 stycznia 
|1937 roku Zarząd Placówki Ryńsk w następu- 
jjacym składzie: Prezes drh. Strzelecki Bernard, 
|wiceprezes drh. Rozwadowski Walenty, sekre- 
tarze drh. Spiegel Michał, skarbnik drh. Rakoca 
ref. wych. obywatelskiego drh. Grabowski Jerzy, 
ref. organizacyjny drh. Łukasiewicz. 


Zatwierdza się wybrany w dniu 6 stycznia 
zarząd Placówki Orzechówkui w następują- 


| br. 


wiceprezes Wopp Bernard, sekretarz Wopp St. 
|zast. Koza Marcin, skarbnik Zieliński Piotr, ref. 


| Zatwierdza się wybrany w dniu 6 stycznia 


|prezes Konieczny Leon, sekrearz Kwiatkowski 
Franciszek, zast sekretarza Rutkowski Antoni, 
jskarbnik Boczek Władysław, ref. wychowania o- 
bywatelskiego Kwiatkowski Fr. komendant drh. 
Steller Leon, ref organizacyjny Ligaj Paweł. 


Zatwierdza się wybrany w dniu 10 stycznia 
br. zarząd Placówki Małe Radowiska w nastę- 


wiceprezes Szczerbiński Alojzy, sekretarz Wila- 
lomi Stanisław, ref. wychowania obywatel- 
‘skiego Gierszewski, skarbnik Góralski Stanisław 
,komendant Zarembski Władysław — 


Zatwierdza się wybrany w dniu 10 stycznia 
br zarząd Placówki Zieleń w następującym skła- 
dzie: prezes Dembek Bronisław, wiceprezes 
Jączkowski Jan, sekretarz Piątkowski Józef, — 
zast. sekretarza Różycki Jan, skarbnik Rudzik 
Aleksander, ref. wychowania obywatelskiego — 
Jączkowski Jan, komendant Ambrożkiewicz. 


Zatwierdza się wybrany w dniu 17 stycznia 
br. zarząd Placówki Chełmoniec w następującym 
składzie: prezes Kamiński, wiceprezes Sypniew- 
ski, sekretarz Panter, zast. sekretarza Dębek, 
skarbnik Ciążkowski ref. wychow. obywatelskie- 
go, Gajewski Bolesław, komendant Jabłoński. 


WALNE ZEBRANIA PLACÓWEK. 


Walne zebrania poszczególnych placówek 


cym składzie: prezes drh. Łacucha Wope SL 
$ I 
| wychowania obywatelskiego Odymała Franc. | 


| br. zarząd Placówki Węgorzyn w baitsje 
| składzie: prezes Sturomski Aleksander, wice- | 
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Zastępstwa we wszystkich większych miastach 


Polski, 


Nakłada się obowiązek na Zarządy Pla- 
cówek, by na walne zebranie Placówki za- 
prosili wszystkich byłych uczestników Pow- 
stań Narodowych, Uczestników wojny świato- 
wej i wojny polsko-bolszewickiej jak i wy- 
służonych żołnierzy armii polskiej oraz sym- 
patyków naszego Związkn z danej miejsco- 
wości i bliższych okolic, aby zachęcili tychże 
do wstąpienia do naszej organizacji. 

„WOLNOŚĆ* 


ZA ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO 
{—) Szaliński sekr. (—) Szczuka B. prezes 


150.000 ZŁ. NA BEZROBOTNYCH. 
KATOWICE. Zrzeszone kopalnie 
węgla, które jak wiadomo, złożyły juz 
ofiarę w węglu na rzecz Pomocy Zi- 
mowej bezrobotnym. postanowiły 
przekazać na ten sam cel dodatkowo 
gotówkę złotych 150,000. Suma ta zo- 
stanie prawdopodobnie już w najbliż- 
szym czasie przekazana Ogólnopol- 
skiemu Obywatelskiemu Komitetowi 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym. 


Społecznej odbyło się walne zebranie |cować dla dobra organizacji i Państwa Związku Powst. i Woj. O. K. VIII powiatu 
Koła Związku Podoficerów Rezerwy, |przyczym nawoływał młodszych kole- | wąbrzeskiego ustalone według poniższego wy- 
przy licznym udziale członków 1 gośc:. | gów podoficerów do wytężonej pracy. |kazu do którego należy się ściśle zastosować 


Zebranie zagaił prezes Koła p. J. 


Rec hasłem „Jedność“, po czym powi-| Jej Prezydenta i Marszałka Śmigłego sob; 


tał gości: p. mjr. Bigockiego, jako 
przedstawiciela p. starosty i prezesa 
pow. PZOO., prezesa okręg. Związku 
Podoficerów Rezerwy p. Mogilickie- 


Okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej 


Rydza p. prezes Szczuka zakończył 
swoje przemówienie. Okrzyk entuzja- 
stycznie powtórzono. 


W następnym punkcie obrad sekre-| 


go, skarbnika okręg. p. Orłowskiego, | tarz p. Dąbrowski odczytał protokól 


prezesa Koła toruńskiego Zw. Podofic:| z 
Rez. p- Pasternackiego, prezesa pow. piono do składania sprawoz 
prezesa Pow. Koła Powstań Narodo- stępującego zarządu. Sprawozdania! 
wych p. Jonasa, prezesa pow. Pow it.! złożyli: sekretarz p. Dąbrowski, skar- 


i Woj. p. B. Szczukę i innych. 

Na przewodniczącego zebrania wy- 
brano prezesa okr. p. Mogilickiego, 
a na ławników pp. mjr. Bigockiego, 
i prezesa B. Szczukę. Protokółował p- 
J. Lewandowski. 

Prezes okr. obejmując przewodni- 
ctwo zebrania: wygłosił dłuższe prze- 
mówienie o roli podoficera, który jest 
trzonem armii, oraz znaczenie pracy 
w kadrach przysposobienia wojskowe- 
go. Wspomniał również o inskurecji 
powstania styczniowego, której rocz- 
nica właśnie przypada. Poległym bo- 
haterom o Wolność złożono hołd przez 
powstanie i jednominutowe milczenie 

W dalszym ciągu przewodniczący 
wskazał na pracę najstarszych pod- 
oficerów rezerwy pp. Bolesława 
Szczuki, członka honorowego Koła, p. 
J. Nadolnego, oraz p. Winogórskiego, 
długoletniego skarbnika Koła. 

W uznaniu wielkich zasług poło- 
żonych dla Koła Zarząd Główny Ogól- 
nego Związku Podoficerów Rezerwy 
nadał srebrne krzyże zasługi pp. człon 
kowi honorowemu p. Bolesławowi 
Szczuce i wytrwałemu skarbnikowi 
Winogórskiemu, który jest równocześ- 
mie zastępcą komendanta poczt. przy- 
sposobienia wojskowego. 

W imieniu odznaczonych w dłuż- 
szym przemówieniu dziękował prezes 


walnego zebrania, po zniża akad 


|bnik p. Winogórski, komendant p. Ber 
niak, i prezes p- Rec. Imieniem komisji 
rewizyjnej sprawozdanie złożył p. 
Wolnik, prosząc o udzielenie aae 
torium wyrażając przy tym skarbni- 
kowi pełne uznanie za działalność. 

Po krótkiej dyskusji przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu, w skład 
którego wchodzą: prezes, Rec, (po- 
nownie). wiceprezes Piechociński (po- 
nownie), sekretarz M. Dąbrowski (po- 
mownie) zast. sekretarza Lewandow- 
ski, skarbnik p. Winogórski (piastują- 
cy urząd skarbnika od kilkunastu lat) 
a jako ławnicy pp. Wolnik J. i Ziói- 
kowski Artur, ref. prasowy p. Zieliń- 
ski Józef. 

Do sądu koleżeńskiego wybrano p. 
B. Szezukę, J. Nadolnego i Śmielew- 
skiego, a do komisji rewizyjnej pp: 
Czesława Jonasa, Grzegorczyka Stan. 
i Kostrzewę Mariana. 

Po wyborze zarządu życzenia po- 
myślnej pracy w nowym roku złożyli 
pp. mjr. Bigocki im. p. starosty, Fe- 
deracji PZOO. i własnym: Jan Nadol- 
ny, prezes B. Szezuka i prezes okr. Zw. 
Podofic. Rezerwy p. Mogilieki, prezes 
koła toruńskiego p. Pasternacki, skar- 
bnik okręgowy Orłowski, a list z ży- 
czeniami nadesłał p. Alfons Szczuka z 
Gdyni i wielu innych. 

Skolei uchwalono 


przedłożony 


ania u-i 


Zarząd Oddziału Powiatowego zastrzega 
e ewentnalne zmiany, które zostaną, po- 
| dane do wiadomości zainteresowanej placów- 
jce. 

Terminy poniższe ustala się w celu by Za- 
rząd Oddziału Powiatowego mógł przybyć na 
zebrania: 


| Dnia 31 stycznia 1937 r. 
o godz. 14-tej placówka Małe Pułkowe, 
o godz. 16-tej plac. Wielkie Radowiska. 


Dnia 2 lutego 1937 r, 
o godz. 14-tej placówka Łobdowe, 
o godz. t6-tej placówka Kurkocin, 
o godz. 18-tej placówka Dębowałąka. 


Dnia 7 lutego 1937 r. 
o godz. 14-tej placówka Przydwórz, 
o godz. 16-tej Król. Nowawieś, 


o godz. 18-tej placówka Płużnica, 


Dnia 14 lutego 1937 roku. 
o godz. 13tej placówka Jarantowice. 
o godz. 14,30 placówka Łopatki, 
o godz. 16-tej placówka Książki, 
o godz. 17.30 placówka Osieczek. 


Na zebranie należy przynieść wszelkie 
akta Zarządu Placówki t. j. sekretarza, 
skarbnika, komendanta i referenta oświato 
wego 


przez zarząd projekt budżetu w do- 
chodach i E S RN w sumie 400 zł 
Zebranie zakończono odśpiewa- 
niem „Roty“ i hasłem „Jedność“. 
(Podkreślić musimy spokojny i 
rzeczowy przebieg obrad walnego ze- 
brania. Przekonani jesteśmy, że za- 
rząd tak jak dotychczas pracować bę- 
dzie dla dobra członków, organizacji 
całej i kraju. Życzymy pomyślnego 
rozkwitu. Odznaczonym, zaś składamy 
serdeczne gratulacje. Red.) 


KRONIKA 


z św. Katolic.| Słońce 

z wschód| zachód 
27 |Stycznia| Ś. Jana 7,28 | 16,26 
28 5 C. Agnieszki 7,27 | 16,28 
29 3 P. Franciszka | 7,26 | 16,39 


WĄBRZEŹNO 


© Imieniny Pana Prezydenta. W dniu 1 lu- 
tego odbędzie się w kościele parafialnym uro- 
czysta msza św. Następnie o godz. 10 urządzą 
gimnazjum i miejscowe szkoły powszechne a- 
kademię na którą Szan. Obywatelstwo uprzejmie 
się zaprasza. Akademie odbędą się w auli G'mnaz 
jum Państwowego, w hali gimnastycznej Szkoły 
Powszechnej nr 2 oraz w sali p. Klimka, 


e Prace z powodu mrozu wstrzymane. — 
Z powodu mrozu roboty doraźne zostały wstrzy- 
mane. Interwencje w tej sprawie przeprowadzili 
radni z grupy pracy Morański, Czerwiński i 
sekretarz ZZZ, Zieliński. F. Burmistrz przychylił 
się do prośb delegatów i prace zostały wstrzy- 
mane, z tym, że wypłaty będą co sobotę usku- 
teczniane. Dziś i jutro bezrobotnym wydaje się 
węgiel. Prace będą wznowione przy 8 stopniach 
| mrozu. 


© Wieczór regionalny odwołany! Mający się 
odbyć w dniu jutrzejszym (czwartek) wieczór 
regionalny w gimnazjum został odwołany z po- 
wodu zamknięcia gimnazjum na 3 dni. 


© Baczność organizacje! Ze względu na o- 
becne mrozy, Świetlica w Domu Fracy Społecz- 
nej wymaga specjalnego ogrzania, Organizacje 
| proszone są zapotrzebowanie na używanie świe- 
|tlicy zgłosić bezwzględnie 2 dni przed zebra- 
jniem, w Zarządzie Domu Pracy Społecznej — 
(Starostwo, pokój nr 4) Dotyczy to również orga- 
nizacji, które uzyskały zezwolenie na regularne 
używanie świetlicy w ustalonych dniach. 


01049 | 


. 6 „GŁOS WĄBRZESKI* 2 Nr 11 


e Przytrzymany cygan. Policja przytrzyma- muzyce, wyświetla Kino „Słońce” od piątku 28] POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJ- Życie towarzystw 
RETES N BIES ZOBACZ 


ła za kradzież kur cygana Gomana Miłosza, bez bm. Dziś w środę kino nieczynne. SKIE. 


R miejsca zamieszkania i odstawiła go do O A EP a — WALNE NIE ZWIĄZKU WETE- 
iż E ia RANÓW POWSTAŃ NARODOWYCH RP. — 


e Polski Czerwony Krzyż — Zarząd od- PiczCcHE« czełfjoweag 1914 — 19 KOŁO WĄBRZEŹNO odbędzie się 


działu — zaprasza na tradycyjnego „ŚLEDZIA” Woly; sw i dnia 27 stycznia 137 roku o godz. 18-tej w loke 
który odbędzie się we wtorek dnia 9 lutego br. | SOBOTA, dnia 30 stycznia. Pełnomięsiste wytuczone nieoprzęgo- ¡lu druha Kostrzewy z następującym porządkiem 


j SEE» Bs” E E I RAE E 64—70 A Ber py i S ; i. 
w dolnych salach Hotelu pod Białym Orłem. 6,30 Audycja poranna. 11,30 Audycja dla | Mięsiste tuczone młodsze do lat 3. . 54—55 poi p a poe i Ae 
szkół. 12,03 Melodia za melodią. 13,00 Wszyst- ) ybór prezydium zebrania; 4) czytanie 


Mięsiste tuczone starsze . . . . . . 48—52 à á 2 
; P} AEA kiego po trochu. 15,15 Koncert reklamowy. — Miernie odżywione ...... . . 40 — 46 | protokółu z ostatniego walnego zebrania; 5) 
(poniedziałek) w sali hotelu P. Klimka odbędzie 1535. pe kae Pra ACAR Raciie Sprawozdanie zarządu i komisji rewizyjcej; 6) 
cię tradycyjny BAL KRÓLEWSKI Kurkowego zęby Mea SSR z" Męż T | Dyskusja nad sprawozdaniami; 7) Udzielenie 
, wiolonczelowy. 16,05 Nasz program. 16,15 Kon- 7 $ 
cert. — 17,00 Audycja dla Folaków z zagranicy. 


Wytuczone pełnomięsicte .....  56—60/| absolutorium ustępującemu zarządowi. Przerwa 
| 5 Wielka wieczornica taneczna. 


Płacono za 100 kg. żywej wagi. 


© Co będzie 1 lutego? — Pierwszego lutego 


Buchaje: 


Bractwa Strzeleckiego. Sala będzie udekorowa- | | 
Tuczone mięsiste BLP MAC 50-52). Z 
Nietuczone, pyes odżywiane starsze 44—48|9 minutowa; 8) Wybór nowego zarządu; 9) wol- 


na przez znanego fachowca. Cały szereg atra- 


Z Z W 


kcyj i niespodzianek. Miernie odżywiane . . . . . . . .  40—42|ne głosy i wnioski. 
> A > ER | > 3 | W razie nieprzybycia odpowiedniej liczby 
© Od czego jest Kasa Oszczędności? — NIEDZIELA, dnia 29 stycznia. Krowy: ; ; z 
4 A i * 3 4: TN. 3 „„| członków o wyznaczonym czasie walne zebranie 
Codziennie nieomal prasa przynosi wiadomości 6,30 Audycja poranna. 11,30 Audycja dla | Wytuczone pełnomięsiste .. . . . 58—62 


Tuczone mięsiste . . . .. . . 48 | 53| odbędzie się w 2 terminie o godz. 18,30 i uchwa- 


że tu i tam złodziej skradł z mieszkania pienią- szkół. 12,03 Muzyka operowa. 13,00 Wszystkiz- | !L . 3 3 
F ; Nietuczone dobrze odżywiane . .. 40—44|ły tego zebrania są prawomocne. ZARZĄD 


ize, uciułane z wielkim trude : znów -|śo p rochu. 5 Kor eklamowy. 15,35 tan? Pet s 

R sog - wi > ; 76 syg n „BY | I zi Ac: I wiezy aj Miernie odżywiane o . « «7. . 16-20 — TOW. POPIERANIA BUDOWY SZKÓŁ 

szy pogr agromadzone banknoty, a gdzie; Jak spędzić święto. 15,40 £ r Edwarda ega, > ROC 

A LANET i si ; 20 26 SEE Ae . | Jatowice: | POWSZECHNYCH W WĄBRZEŹNIE. W piątek 

ndziej pożar strawił nietylko domostwo ale i 16,30 Koncert. 17,00 Co widziałem w Północnej kbye 3 | 29 a P E ER a 

nagromadzoną gotówkę. Ostatni podobny wyp2- | Islandii felieton. 17,50 Encyklopedia mówio- Tuczone r a | rada. Ga) Wo 51—58| stycznia o go 2. odbędzie się zwyczajne 
Nietuczone dobrze odżywiane . ..  48—52| walne zgromadzenie Koła Tow. Pop. Budowy 


dek miał miejsce w Bądźmierowicach koło na. 18,16 Poradnik sportowy. 18,20 Koncert. 


3 Miernie odżywiane .. . . . . . . 41)—4g| 5 j ; ; | i 
Czerska, Małorolny W. Homa w ciągu 15 letniej 18,45 Program na jutro. 19,00 Konik polny i z 9| Szkół Powszechnych w Wąbrzeźnie przy szkole 


powszechnej nr 1 (męskiej) w gmachu tejże 


żmudnej pracy uciułał sobie 760 złotych. Pienią- mrówki — bajka. 19,20 Z pieśnią po kraju. 19,45 Ciełęta: koł 

dze jednak trzymał w domu, zamiast je oddać Fragment operowy. 20,15 Koncert. 22,45 Muzyka | Najprzedniejsze cielęta wytuczone |. 80—66 | 57 Pe PA 

do Kasy Oszczędności. Skutek przechowywania taneczna. Tuczone cielęta M. OCR MACAO 70 - 76 | A  Porgadalk o foc 

pieniędzy w domu był taki że włamali się zło- | „brze OdRywiaae © sIn SOn 50—68] 1) Zagajenie i podanie programi; 

S mo 11 ER > } WK z > > Miernie odżywiane _. . . . . . . 50—56 | 2) Wybór marszałka zgromadzenia, 

dzieje i skradli mu oszczędności. Ten ostatnio tu; W azniejsze audycje Rozgłośni Po- 3 3) S dodania oae ie aA OE 

przytoczony wypadek niech będzie osrzeżeniem morskiej w Toruniu swinie; 4) o Soran Zarządowi 7 
WB . z 5 EA test 4 ielenie o $ 

dla drugich. Mamy jeszcze i w naszym powiecie W czwartek o godzinie 12,50 Julia Wilku- pemaen od 120 do 150 kg. ży- Ran aT WORE A Sio I ORA AA P 
T ETE TORE 2 Cwi + A wej. WERE + ou 5 o fo 0 widą «6 y= r a Si - 

ludzi chowających pieniądze „domowym“ sposo- szówna wygłosi pogadankę rolniczo-hodowlaną Połrowiwkskw od 100 do 120 kg. ży- 6) Plan pracy na rok 1937 

bem. Chcemy tym właśnie ludziom zwrócić uwa- |na temat lęgów wiosennych. Audycja ta zaint- wej wagi . « ss ss sos esee 90—92 7) Zamknięcie 4 

ge, że przechowywanie pieniędzy w domu jest |resuje niewątpliwie hodowców pomorskich. Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej O li dz; ł Wa DAE tykó 

n'ebezpieczne. Pieniądze należy złożyć w Ko- | iatek dzinie 15,35 z i WAR - w ró e 4,6 wo iR W śe 80—84 SOTO M OSAT V A SOPE 

f ą | W piątek o godzinie 15,35 nadana zostanie Maci Phán baai 80-66 | prosi ZARZĄD 

alnej Kasie Os „dności powiatu wabrze : . aciory i e kasira 5.090 (© 50—: ; 

munalnej Kasie Oszezędności powiatu wąbrze- |pogądanka krajoznawcza Henryka  Gąsiorow- ER 7 | TUSCIA ZOROA ON 50 


skiego. Bo KKO. pow. wąbrzeskiego, jak widać | skiego na temat szlaków turystycznych Pomo- 
z ogłoszonego bilansu, to naprawdę pewność |rza. GIEŁDA KÓW ODDZIAŁU PPW. W WĄBRZEŹNIE. -— 


Podaje się do wiadomości, że dnia 14 lulego o .ʻ 


ł 


1 zaufanie! j I = 7 + = 
PREY | _ W sobotę o godzinie 12,50 usłyszymy po-, Urzędowa cedula giełdy zbożowo-to-; godz. 16 odbędzie się zwyczajne zgromadzenie 
© Ważne dla Pań domu. Niezrównana iksią- gadankę rolniczą inż, Stanisława Stankiewicza | warowej w Bydgoszczy. oddziału PPW. w świetlicy z następującym po- 


żka z przepisami Dra. A. Oetkera pt. „Dobra | na temat opłacalności nawożenia sztucznego 25 stycznia 1937 roku. | rządkiem obrad: 
gospodyni piecze sama” jest do nabycia wa na Pomorzu. Prelegent wskaże słuchaczom nai żyto 23,25—23,50| 1. Otwarcie zgromadzenia; 
wszystkich sklepach kolonialnych, księgarniach | Korzyści, jakie Rolnikowi oddają sztuczne na- Pszenica 27.25—27,50 | 2. Wybór przewodniczącego par. 21; 
i u zastępców firmy Oetkera. Cena obniżona na | Wozy, główny czynnik intensywnej gospodarki. | Jęczmień rowarowy 25,00—26,50 | 3. Odczytanie porządku dzienńćgo: 
30 groszy. Książeczka jest nieoceniona szcze- | O godz. 15,40 wystąpi przed mikrofonem Mąka żytnia gatunek I 34,75—35,25 4. Odczytanie protokółu z ostatniego walne- 
gólnie w oł ałowym, dając | Tadeusz Kowalski. Rozgłośnia Fomorska i tym, Maka żytnia gatunek II 27,25—28,00 go zgromadzenia członków; 
mnóst tp. A s aari ETAN, 7 TOI Mąka żytnia razowa 27,00—27,75 | 5. Sprawozdanie z poszczególnych działów 
a: Nowr dad. V daa WI RZE STNE A S Mies: ROGOWO I Mąka pszenna gatunek I 43,75—45,25 | prac Odddziału (Frezesa, sekretarza, skarbnika 
Ginie aoi DŻ ZERO ROD ARA ci OZ, kb aki A Śry sk R ANA | Mąka pszenna gatunek II 42,25—42,75 referenta wyszkolenia wojskowo-techniczneego 5 
A N RER ead y Ha sii iom p. | Sty ję; WIEWORA: O godz. 18,20 nadany ERORIS Mąka pszenna gatunek I A 42,25—42,75 Strzelectwo, wychowanie fizyczne, Kulturalno 7 
ytoniowych i częściowo towarów kolonialaych. | pir. „Kolebka „dalejów nipite. Bydgaeowy, . — | Doa amana aa B ZNORARACAAA 
sa MIE VARRE O EE ER Ac 4 ROSA zę AE | Mąka pszenna gatunek I C 40,75—41,25 | 6. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i jej 
ra ve ( y z Okazji Otwarcia 1-| Autorka pozna nas z nieznanymt ogółowi, ai Mąka pszenna gatunek II A 35,50—36,50 | wnioski; 
du w f Czytelników prosimy | niezmiernie ciekawymi kartami dzieiów tego] Mąka pszenna gatunek II B 35,00—36,00 | 7. Dysłcisja nad eprawozdaniem i uóhwale- 
CET OE. By Z sęk Fy Mąka pszenna gatunek II C 34,09—35,00 nie absolutorium ustępującemu zarządowi; 
godz. 45 zwracamy uwagę wszystkich | zę. mam M $ E n pn E E: » y a 
© Polska Organizacja Wojskowa, Koło Po- | radiosłuchaczy na wielką PRE SSE kk ca sek IDD ERREA : MOE FS a Ę pz. spa? i 
wiatowe Wąbrzeźno: — Zawiadamiamy wszy- | Polskiego Radia ordanszowaią dla słuchaczy | i 2 se zę AGE ET & 2 a RR Z zażyć A 
A HE aA z = | © ZTM Groch Folgera 21,00—23,00 | rewizyjnej w składzie 3 członków i 2 zastępców. 
ask członków, że termin drugiego zjazdu de- | całej Folski na rzecz Pomocy Zimowej. W dniu Wyka 19,00—20,00 9. Uchwalenie wytycznych dla zarządu od- 
wew fk OO aee eo aa 000-215 oe iraku pre o ycia uw 
Ww obradach będą mogli brać udział EAA ERE a walnych wszędzie, gdzie PODER inia oe RAY > a Kantan O, 
scy Peowiacy a zgłoszenia, celem uzyskania! się glosnik watkowy powinny być PATERE | 1 NŚ kipi li Dean z p. 
zniżki kolejowej na przejazd należy kierować do ię wieonoski taneczne, połączone ze źbióską| 200200 Pn oo PR pr a 
sekretarza p. Wolnika, Kościuszki 8 do dnia 31 | dobrowolnych ofiar na rzecz pomocy dów | 27 : YA wady wa. e: 
stycznia 1937 roku. | z k - Koniczyna biała 80,00—100,00 13. Zakończenie. : 
Zarząd Koła Powiatowego P. O. W | TE | Koniczyna czerwona 105,00—120,00 {—) Kędziorski sekr. (—) Wiśniewski prez 
à í Makuch rzepakowy 18,50—19,00 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. | Wyżłóki auone 30) 950 EREDIENS EN 


@ JAN KIEPURA, nasz słynny rodak ZEA 


że cię w wspaniałym filmie muzycznym, swym | P. H. G. Mimo, iż Pani ma rację, że tu w | Słoma żytnia prasowana 3,25— 3,50 | Druk.: Zakłądy Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźno-Pom. 
pierwszym amerykańskim filmie pt. „PIEŚŃ, Wąbrzeźnie niema Tatr, to jednakowoż wiersza | Siani nadnoteckie luzem 4,00— 5,00, Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 
MIŁOŚCI. — Film o bajecznej treści, przepięcnej nie umieścimy. Saradela 16,00—18,00 Bolesław Szczuka Wąbrzeźńo Pom., ul. Mickiewicza 1. 
Numer akt: Km. 1597/36 ZAWIADOMIENIE | 
WEZWANIE anusnua BEZOBWBUEKENZZNAECENAEEDAENENAESENE NIE BŁĄDŹ!! 


Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie Jan Mam zaszczyt zawiadomić Szan, Publiczność, że w dniu przed nabyciem aparatu radiowego napisz do nas. 


` RR 5 c ie w W >źni ŻY : 

Eei 7 maiot, hee Sg R pot gaz a R 30 stycznia br otwieram Radioaparaty ostatnich modeli 1937 do sieci lub 

WESA LA oj E EE SPORE pozd NY m baterii nabyć można nastaniej i na dogodnych 

mości, że dnia 7 kwietnia 1937 r. o godz. 12, przy- DZ SĘ. j 1 OOBE 

stąpi do opisu nieruchomości Ryńsk karta 75 własn. AW SKŁAD CU KI ERKOW warunkach w znanej firmie j 
à EE EE u z A 

drew zywo SAA A sowy X A częściowo „Polskie Zakłady Radio z Select 

g c posz y ŚCI V 2. W Warszawa, Marszałkowska 147/58 


1.486,33 złotych z odsetkami i kosztami przypada- 
jącej wierzycielowi Państwowemu Bankowi Rolne- 
mu oddział w Grudziądzu od dłużnika Adama 
Schneidera, rolnika i wzywa wszystkie osoby nie- 
uczestniczące w postępowaniu, aby przed ukończe- u 
niem opisu zgłosiły swoje prawa do wymienionej P 
nieruchomości, lub jej przynależności, jeżeli pra- DA Na składzie posiadam pierwszorzędny towar, po cenach 

wa tych osób stanowią przeszkodę do egzekucji. AG bezkonkurencyjnych. 
Dnia 21 stycznia 1937 roku AÀ Jako siła GA ą 3 taucia od 2 
(2) JAN GŁÓWCZEWSKI, KOMORNIK „Jako siła fachowa, pracująca od kilku lat w danym gi 
W wodzie, daję rękojmię że nawet najwybredniejszą Klientelę 


= OA AE R ? należycie i z zadowaleniem obsłużę, 
OGŁOSZENIE DZ HELENA CHĘSIOWA 


W poniedziałek dnia í lutego 1937 r. N Wąbrzeźno, ul. Hallera 3. 
odbędzie się w Wąbrzeźnie 


Przyjmujemy obligacje Pożyczki Narodowej, Konso- 
lidacyjnej, inwestycyjnej po kursie 100— za 100— 


Katalogi, warunki wysyłamy na żądanie bezpł. 


TOW. KOLONIALNYCH i ART. TYTONIOWYCH 


PRZY UL. HALLERA 3. 


(dom p. Nizwantowskiego — dawniej Vorschussverein). 
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NAJSŁYNNIEJSZY JASNOWIDZ WOMOUTH 

mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy 
Tajemnej, uznany jako wszechświatowaj sławy 
fenomen, przy pomocy medium „TAMHRY”, które 
jest nieomylne, daje w transie jasne odpowiedzi we 
wszelkich zawikłanych kwestiach. Widzi na odle- 
głość. Daje możność zdobycia miłości pożądanej 
osoby. Przepowiada przeszłość i przyszłość. Opra- 
cowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Medium 
zestawia pewne wygranej nry losów, podaje gdzie 
- takowe można nabyć. W 34 loterii padło 48 wiel- 
Szan. Publ, podaję niniej-| |fąszanki Sprzedam kich wygranych, wybranych przez Medum. Podać 
7 datę urodzenia, imię i nazwisko i załączyć kilka 


© szym do wiadomości, że z i, ż s 4 
dniem 25 [. otworzyłem bułczanki, kiszki z kotła trzeinę włosów dla kontaktu. Na koszty portowe załączyć 
Praczwni krawiecka własnego wyrobu poleca zł 1 — znaczkami pocztowymi. Adres: Kraków, 
OWNIĘ Hotel Klimek Nowy Młyn poczta Golub! Lubicz 22, — m. 2. 


damsko-męską 


> " e s Ae ANE I PSAT ETETEAREN MST TAR E = 
na konie i bydło p APS E SĄ JJ Dziś dnia 27 i dnia 28 1. 37 r 
specjalność; mundurki gi- c s 
Burmistrz mnazjalne oraz briczesy | Kino niecz ynn e! 
(-) Schwarz Przybyszewski Czesław III Od piątku dnia 28 I. 37 r. i dni następne 
II JAN KIEPURA 


Na sprzedaż 


w filmie 


©: 4, 3 WG W | sz korzystnie, urządzenie do SS I 
oKaiaGajci Ozi & P y > składu i warsztatu rzeź- dźw iękowe | FB e Ś r. M p pea i 
na Pomoc Zimowa nickiego rem a | HOSCE 
i i - D H s 1 7 FERENT EI 
© dia bezrobstnych, Szezypowski B SŁOŃ CE Dziennie KONCERT—DANCING — występy artystyczne 
Ryńsk, pow. Wąbrzeźno imema p BE CEA ABA DOC aids ECA 
Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


